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W IADOM OŚCI K R A JO W E
U kaz  NAJWYŻSZY o p en s ja c h  e m ery ta ln ych  i d o d a tk a c h  

do n ich . — { D a l s z y  ci ia g).  — E w a  z Prybińskicł i  I go  ś lubu 
Kujawińska ,  2 g o  Mikolewska,  w d o w a  po Mikołaju Mikolew- 
s k u n ,  p os ł ug ac z u  p r zy  ko mo r ze  celnćj  2ćj  klasy S łużewo,  rs.  
3 7  k. 8 0 .  F r an c i sz e k - P i o t r  Rozwadowski ,  b  s t r ażn i s  konny 
ta b ac z n y  w gub .  Lubelskiej ,  rs.  4 5 .  Bo gu s ła w Nolken,  d y ­
mi s j onowa ny  podp ul k . ,  b d o w ó d c a  komp a n j i  s t r aży  celno-  
c r an i c z nś j  okr .  ł go.  r s - 3 7 9  k. 5 0 .  P a we ł  S zwer ,  b. woźny 
dvrekcj i  szczeg.  t ow.  kred.  ziem.  g u b  Radomskie j  w R a d o ­
miu rs. 1 0 8 .  Jul jant ia z Dulnickich P omi anowska .  w d o w a  
po Józefie P omi anowsk i m,  podl .  st r .  S i ec i ec hów w leśn.  Ko­
zienice gob.  Radomskiój ,  r s  3 3  k. 7 5 .  J a n - Fr an c i sz ek  B r a t ­
kowski ,  b.  p»'dl. str .  Małyszyn w leśn.  Iłża, gub .  Radomskiój  
r s .  2 0 2  k. 5 0 .  Ludwi k Łazowski ,  b.  podł .  st r .  Ma j kówl eśn .  
Bodzentyn gu b .  Radomskiój ,  r s  2 2 5 .  Agnieszka z Roszczę  
wskich Tańska ,  w d o w a  po B on a we n t u r ze  Tańskim,  s t rażniku 
w leśn.  Pilwiezki gu b .  Augustowskiój ,  rs.  5 k. 3 6 .  Radca  
h p n o r o wy  Józef  Masłowski ,  nads t r .  st r .  ce lno-granicznój ,  
okr .  I g o ,  rs.  1 9 5 .  Fel i s  Kras iński ,  b.  nacz.  b. ko mo ry  c e l -  
nój łój  klasy Nieszawa,  rs. 4 1 3  k. 7 7 .  Radca  ho n or owy  
Franc i szek  Krauze ,  b.  nad l eś y  leśn.  Z a m b r ó w  gub .  Augu­
s towskiej ,  rs.  3,t 8 k. 7 5 .  Jó z e f  Kazimierski ,  b - s t r .  celno,  
gr an i czny  gub.  Augus towskie j ,  rs.  48  k. 60 .  Jul ja z J aw o r  
8kich Bołatowicz ,  w d o w a  po Janie  Rułatowiczu,  kont r .  ko. 
m o r v  celnćj  3 klasy Niezdara ,  oraz  ich dzieci  Amal ja - Ka-  
t arzyna,  F e l ix - Andrzej ,  Roza l j a - Joanna ,  Józ e fa -Pu l che r j a i  Jan-  
M koła j ,  rs .  9 7  k. 5 0 .  Rzeczywis ty  r ad c a  s t anu Mikołaj Ło-  
clitin,  b.  cz łonek kom.  r ząd  p r zvch  i sk a rb u ,  i d y r e k t o r  
kancelar j i  p r zybocznój  dyr .  g łów.  p r ez y d . '  w tejże komisji ,  
do pensj i  r s r .  4 5 7 5 ,  doda t ek  nor. 4 2 7 5 .  Ka r o ł - F r y de r yk  
Schul tz,  b.  r a cb m.  kont r ,  s k a rb  pr zy  s ą da c h  g u b .  W a r s z a ­
wskiej  w Warszawie ,  rs.  3 7 5 .  Wiktor ja  z Pac ł io ł kowi czów,  
I g o  ś lubu Piot rowska,  2 g o  Dencz kowska ,  w d o w a  po  K a r o ­
lu Dencz kowski m,  p os ł uga cz u  w składzie  g ł ów n y m  r z ą d o ­
wym w y r o b ó w  żel aznych w War sz awi e ,  o r az  ich dzieci: 
Ka c p e r - Ju l j a n  i Agata-ApolonjB,  rs.  5 0 .  Katarzyna z Fayki -  
s z ów Kierońska ,  w d o w a  p o  Ju l jan i e -Anton tm Bierońiki ra ,  
b.  p o b o r c y  k om or y  ce lnćj  3ćj  klasy w Modrze jowie ,  oraz 
syn ich J a n - N e p o t n uc e n - Kn z im i e r z ,  rs.  2 00 .  I gnacy Kawa-  
ł owsk i ,  a s e s o r  e ko n om ,  okr .  S i e r adzkiego,  r s  6 / 5 .  S t a n i ­
s ł a w  Meller ,  b .  r a ch m.  kont r ,  s k a r b p wć j  w Si edl cach.  rs.  
3 1 8  k. 75 .  Karo l -J e r zy  Z eu s ch n e r ,  b. e s t y ma t o r  sekcj i  ex-  
p e d v c j i  w o d n y c h  przy k omor ze  sk ł adowe j  w Wa r sz a wi e ,  cs 
3 2 4 .  Kons tan ty  Axami towski ,  b.  insp.  t o w a r ó w  przy k o m o ­
rze celnćj  ł ó j  klasy Nieszawa,  rs.  4 5 0 .  P i o t r - Pa we ł - H i po l i t  
Gamra t ,  b. kont r ,  w banko  Polskim,  rsr .  3 3 7  k 50 .  Emiłje 
z Kal iszów H a n n e m a n ,  w d o w a  po  J a n i e -K a ro l u  Ha nn em an ,  
p o d l e ś n y m  s t raży S ul e j ów w l eśn ic twie  Radzice,  o r az  ich 
dzieci :  Jó z e fa - Wa n d a ,  Mi cha lma-Emi l j a -Ul ryka ,  K a r o l - T e o -  
d o r  i J a k ó b - K a r o l - Zv g m un t ,  rs.  2 4 0 .  . (D. c. n.)

—  W u zupe ł ni en i u  wi adomoś ci  zami eszczonój  w w c z o ­
ra j szym Nr ze  Dziennika  Wa r sz aws k i ego ,  o u r z ą d z e n i u  w y ­
s t awy ( an tów p rz e z n ac z o n yc h  do r oz e g r a n i a  p o d c z a s  loter j  
fantowśj  na  d o c h ó d  d o m u  p r zy tu łku  s i e ro t  i u b og i c h  staro-  
z a k on n vc h  w Wa r sz awi e  o d b y ć  się mającćj ,  d o d a ć  j eszcze 
należy,  iż wys t a wo  ta codz i ennie ,  poc z ą w s z y  o d  dnia  dzi­
s ie jszego od  godz i ny  1 Ićj  z r ana  do 5ćj  z południa ,  dla o 
só b  zwiedz i ć  j ą  p r a g n ąc y c h ,  ‘o t wa r t ą  będz i e  w  d o m u  Ner  
7 9 6  przy ul i cy Elektora inś j  na ł ern p ię t r ze  od f rontu.  O p ł a ­
ta o d  wej śc i a  p oz o s t awi on ą  j e s t  wol i  każdego.

—  Wyszed ł  z d r uk u  Ner  1 5 Tygodnika  Lekarsk i ego  i za 
wiera :  Gr oe r .  Skurc zen i e  cz łonków.  — A. Hor od eń sk i .  Stan 
o b e c n y  sztuki  l ekarskiej  w Austr j i  (dalszy ciąg) .  — N. O wy 
mi ot ach  t owar zysz ących  zapa l en i u  p łuc .  — Karpiński .  O b e ­
c n o ść  p r o p v l a m i ny  w kwi at ach  roś l i ny  Cr a t ae g u s  o x y ac a n t -  
ha.  —  S p o s t rz e ż e n ia  m e t e o r o l o g i c z n o - l e k a r s k i e . —  Odcinek.  
Wykład hygi env  p r o f e s s o r s  Fleucy,  w szkole lekarskiój  w P a ­
ryża.  (Lekcje  dwudz i es t a  p i e r w s z a ) . — N o w e  dzieła.

—  Korol  H errm a n n  a r tys ta  m uz y e z n y  pr ze ż yws zy  lat  7 8  
w dniu 5 Maja 1 8 5 5  r. p r zen i ós ł  się do Wieczności .  Po z o s ­
tała córka ,  zięć,  wnuki  i p r awn u ki  zap rasza j ą  k r e wn yc h  
przyj ac ió ł  i z n a j o my c h  na w y p r o wa d z a n i e  zwłok w dniu 
b. m.  i r , t °  j e s t w pon i edz i a ł ek  o godz in i e  4 po  po łu dn i u  
z kapl icy c wa ng e l i c k o - a ug s b u rg s k i ć j  p r zy  ul icy Mylnćj  Ne 
H484,  na  c me n t a r z  t egoż  wyznan i a  o d by ć  się mające .

MGZAJKA DZIENNIKARSKA. —  Otóż mamy słońce  
i pogodę.... Reszty o p ia n y m  czasie domyślcie się 
czytelnicy jeżeli chcecie, bo już iyJe razy rozmaite pi­
sma donosiły wam o tem, żc już want się zapewne to 
znudziło i nam także... .,

i Do dawnego posągu Sgo Jana, stojącego na ganku  
przed kościołem OO. Kapucynów, dołączone zostały 
obecnie dwa nowe, jeden Najświętszej Panny Marji, 
z dzieciątkiem Jezus na ręku, drugi Sgo felixa. Jako

cel i uczczenie świątyni Pańskiej, bardzo chwalebny 
to jest przydatek, jako zaś o dziełach sztuki, nie wie* 
!e mielibyśmy o nich do nadmienienia.

.Niejednokrotnie wspominaliśmy już opanu Alfon­
sie Matuszkiewiczu rysowniku, oceniając praco jego  
artystyczne tp w  jednym z widoków Włocławka,  
(pierwszy to był debiut jego), to w widoku tegoż 
miasta w zmniejszonym formacie w wydaniu „B rze­
gów Wisły*' a następnie w Cmentarzu Powązkow  
skim-4 opisanym przez K. W . Wojnickiego, a lito 
grafowanymprzez M, M. Fajansa. Talent to rzeczy 
wisty, nie pnąey się w zbyt wysokie sfery sztuki, ale 
•poprzestający na stanowisku jakie sumienna praea, 
zrozumienie obrabianego przedmiotu i smak mu na 
dają Co >vięe zrobi, dobre jest i może wytrzymać 
kfytykę znawcy.

Pan J. J- Kraszewski w liście do redakcji Gazety 
Warszawskiej, oceniając wartość Cmentarza P o ­
wązkowskiego, pochlebnie się wyraża o całości wy 
dania, a wzmiankuj »c o p. Matuszkiewiczu, słuszne 
oddaje zalety litografjom przez p. Fajansa z rysun­
ków tego  pana Matuszkiewicza robionym. Nad j e ­
dnym Z  grob ow ców  p. Kraszewski dłużej cokolwiek  
się zastanawia. Jest to rodzinny grób Skibiekich,  
wykończeniu którego czyni zarzuty bardzo sprawie­
dliwe nacechowane rzeczywistem znawstwem. Pra­
wda, tak jest. Nieznośne traktowanie drzew popsu­
ło całość, a niewłaściwy kolor tynty odebrał ostate 
czny ratunek rysunkom. Zimno, śnieżystą atmosfe­
ra, tchnie z t.ej kupy chwastem za drzewa przebranej 
Ale, czyj aż w tem wina?...

Miełiśmy sposobność oglądać oryginały p Matu­
szkiewicza, przygotowane dla litografji p. Fajansa  
gdzie ujrzeliśmy ogromne różnice, nietylko w tra 
ktowaniu ogółu, ale i w oddaniu szczegółów- Szezę  
ście, że nam wiadome są te okoliczności i możemy  
natychmiast prawdę wyświecić i Stanąć w obfonb  
talentu artysty. Niktby niepoznął oryginału przy kopjl.'

Pan Matnszkieyvicz daje wzory bardzo dobre, 
starannie wykończone, z wydobyciem efektów takich 
tylko, jakie mogą być naśladowane w litografji.-t-  
\V zakwestionowanym przez p. Kraszewskiego gro­
bowcu, we wzorze p. Matuszkiewicza właśnie są 
trzyrnioty jakich brak litografji. Owej pstrocizny 
na którą się złożył manjer Jiściowania (niby Calarna) 
i światła na nim rzucone tak rażące w litogralji, 
w rysunku p, Matuszkiewicza nieistnieją. Przeci­
wnie, widzimy tata tuż za pomnikiem dwa młode 
kasztany na tle wyraźnem drzew innych, mile oc ie ­
niające głąb widoku. £ a ś  L1 p. Fajansa jakieś rośli­
ny niede termin o wane, poląezp.ne w jedność, u two­
rzyły sklepienie Więcej do strzechy walącej się chaty 
podobne, jak do kasztanów. W  oryginale perspektywa  
tak naturalna, a pnie drzew na właściwej linji po 
ziomti, to też i ich korony nieintrygują tak blisko­
ścią pozycji jak w kopji, zwłaszcza też z lewej stro 
ny. Ciepło powietrza, cień drzew tak tnile w głębi 
rozlany, w litografji zabite zostały światłami, jak 
płaty śniegu przeglądającemu ciepło wywiała tyuta 
stalowa, właściwa na mury, niektóre tylko widoki, 
lecz nigdy dla pejzażu, gdzie drzewa jęśli nie gló  
wną grają rolę, to główną stanowią ozdobę, lub z- 
tło służą. D la  czego nie dano tynty takiej jaka jest 
w pomniku A- Żółkowskiego?... W końcu i owe o 
zdóbki w dali świecące, owe wierzchołki nagrob 
ków są fikcyjne. W e  wzorze p. Matuszkiewicza ta­
kich nie. widzielimy, więc i w naturze ich nie ma 
[nb są całkiem odmienne. Pomijamy tu winnych ta 
biicąch błędy popełnione mianowicie też w perspe­
ktywie linijnej. A  wzory tak dobre były, tak ścisłe 
w najmniejszym szczególe. S łow em  oryginały pana 
Matuszkiewicza ładne, rozumnie, artystycznie wyko 
nane, a kopja p.‘Fajansa jest to coś... ale nie to co 
powinno być, posiadająca wady wprost przeciwne 
przymiotom wzorow.

Nie do twarzy litografowi ten nadmiar odwag  
poprawiać według sw ego odrębnego gustu artystę 
który wzór daje. Bo, albo p. Fajans z rysunków p. 
Matuszkiewicza Iitografuje, albo z własnych kompo­
zycji grobowce cmentarza Po wązkowskiego tworzy 
Jeżeli p. Fajans tworzy, dla czegóż podpisuje -tego 
artystę jako twórcę pierwowzoru? Jeżeli z rysunków

opiero przerabia, dla czegóż rzecz dobrą bet b tę -a  
dów kaleczy i po swojemu poprawioną publiczności]  
łaje?.. Skąd przyszła nieszczęsna myśl dopełniać 
własną fantazją brak efektu przez siebie tylko dopa- 
trzonegó'h.. P . Wójcicki bliższszy nadżór nad litoól 
grafem rozciągnąć])/powinien. Gdyby nie to, p. Kraęl 
szewski nie byłby swą uwagą aczkolwiek bardząj  
słuszną dla litografa, dotknął niesłusznie p. Matusz* 
kiewicza. Nagana należy się wyłącznie panu Fąjąti - 1  
sowi.

T o  bardzo źle. Takie wyskoki lekceważenia ar* 
tystów, sztuki i publiczności przykre dla każdego,  
przykre i dla krytyki. Pragnęlibyśmy szczerze by I 
coś podobnego więcei się nie przytrafiło. Niech pan  
Fajans porzuci rolę profesora, ona nie dla niego, to 
rzecz widoczaa, niech uwierzy że m o g ą  istnieć wyż-i I 
sze od niego talenta, mech zaniecha poprawek rzek 
czy artystyczną ręką wykonanych a i sarta skorzysta I 
na tem i wydanie Cmentarza Pow ązkowskiego zy*j 
ska wiele, a p. Kraszewski nie będzie miał spnsofj  
bności wytykania błędów tam właśnie, gdzie je ś lib y  I 
sumiennie postąpiono, nie skąpiłby pochwał.

Przypomina ją sobie zapewnie czytelnicy, że panna ! 
Rachel w przejeździć swoim przez Warszawę, mia-j  
ta wystąpić na naszej spenie i że dyrekcją teatru] 
chcąc tutejszej publiczności dać sposobność podzi- j 
wienia tak wielkiej artystki/pragnęła zawrzeć z b i l l  
Stosowną umowę. Wietpy że układy, nie doszły d o i  
skutku. Pannie Rachel nie chodziło o to, czy zbie­
rze nowe poklaski i wawrzyny. Chociaż przedsta* 
wicielka idealnych cnót rzymskich, panną Rachel ] 
nie byłaby się poczytała za dość uczczoną, gdyby card 
le grono zachwyconych jej grą słuchaczy, p rzyzn a-1 
to jej niby starożytnej bohaterce, wieniec z liści ziej-.] 
lońych uwity, zamiast złotej korony. Panna Rachel]  
nie wierzy w sztukę dLa sztuką ale w sztukę dla użyj? 
tebzności. G-otowaby wystąpić nawet w roli Tarpei? 
aby tylko złote wiązadła upięć na widoku. W ,jej por  
jęciu estetycznem tkwi powód dla którego tjie z a w i ­
tała na naszej scenie. Taka sposobność ąje prędko : 
się zdąrzy i dla lego straciljśmy wiele. Pr?yuajmuiej i  
wierzylibyśmy dotąd żeśmy wiele stracili, gdyby n ie j  
nąmiętne wystąpięnj,ę- pr.zęćjw panpie Rachel, Qu j 
stawa Planche, jednego ze .znamienitszych kryty*!] 
tyków francuzkich, który zdejmuje nam z oczu z a - ] 
slonę. Gustaw Planche, ostatniemi czasy napisał  
w Reuve des deux Mondes artykuł p, t. iladem oiselĄ  
le R achel et le th ea tre  fra tic a is , w którym rozbicri 
grę panny Rachel występująeói w roli Kamilli i w roli] 
Marji Sztuart. W  grze jej widzi przesadę zamiast  
prostoty, gestykulację konwulsyjną, zamiast otyegoj  
spokoju głębokiego, którym oddychały starożytnych]  
posągów oblicza, i wreszcie pą lh os  do śmieszności]  
posunięte, trywjalnie napuszone, wykrzywione sztu-1 
czną boleścią, zamiast głębokiego przejęcia się rop] 
lą, zamiast wiary w swoje własne słowa. R o , 
artystka wie o tem że g r a  tylko na scenie a me]  
w rzeczywistości,  jeśli w chwili k'ipdy ma z swej]  
piersi wydobyć glos przekleństwa lub miłości, a r ty -I 
stka wie o tem że u daje t gra jej musi być przesa-j  
dna, a zapal rażąco sztuczny. Pan Gustaw Planche T 
jest tego przekonania, i ten brak postępu w znwoi-j 
dzie panny Rachel przypisuje jej utylitarnemu za p a ­
trywaniu się na rzeczy, jej ustawicznym podróżom,)  
a zatem i ciągłemu roztargnieniu w którern p ozo - 1  

Staje umysł artystki. „Mademiselie Rachel, wyrażaj  
się energicznie G. Planche, nous sacrifie les m o is t  
ąu elle n'a pu negocier sur les marches de l'Ruro- | 
pe.“ Wyrażenie nieco za ostre, i nie możemy zataić]  
że odezwa pana Planche tchnie osobistością. Gdybyj  
powaga pisma takiego jak Revue des deuxM on-J  
des, nie była dla nas rękojmią potwierdzającą zda*T 
nia francuz ki eg o recenzeta, posądzilibyśmy go o] 
stronność. W  rzeczy samej pan Gustaw Planche] 
jest krytykiem nielitościwym, tak dalece, Że często] 
krytyka jego  przechodzi granice umiarkowania i 
słuszności. W yrzucałam już to dawniej pin Michiels] 
w swojem dziele: llis lo irc  des idees Iź/lera iresA  
ale wpadł-w drugą ostateczność, i potępił .bńzwarun- j 
(iowo swego antagonistę, odmawiając, mu nietylko
trafności w sądzie krytyeznym, ale zarazem nauki i 
zdolności. D odać wypada, że tym razem p. Gustaw I



P l a n c h e  wys tępuj e  w  ob ron i e  t e a t ru  f r an cu zk i eg o  
( T h e a t r e  f r anęa i s )  z k t ó r ym  p a n n a  R a c h e l  po p r ze  
duio  z a w a r ł a  u m o w ę ,  m o c ą  k tó r e j  ob o w ią za l a  się 
wys t ąp i ć  w  t r aged j i  p.  L e g o u v e  p. t. Mede a .  U t w ó r  
ten d r am a ty c z n y  j e s t  p em ie rne j  wa r to śc i ,  a p an n a  
R a c h e l  r o zp a t r z y w sz y  się w  n im,  pos t an owi ł a  z e r ­
w a ć  u m o w ę .  R z ec z  ca l a  wy toczy ła  się p r z ed  kratki  
s ą d o w e .  I  w  t ak i ch  oko l i c zn ośc i a ch  u k a z a ł  się a r t y ­
ku ł  p a n a  P l a n c h e ,  nap i s any  dow c ipn i e  ale  o d s t r ę c z a ­
jący m o ż e  zbytni ą  z ł oś l iwości ą.

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZXK
A N G L J A.

Londyn 3 0  Kwietnia. Na dzis iejszcm wieczo rncm 
posiedzeniu Izby niższej ,  lord Pa lmer s ton  przyobi ecał  
z akomun ikowa ć  pa r l amen towi  dokumen ty  tyczące się 
negocjacj i  w ie deń sk i ch , a l e  nie wskazu jąc dnia w k tó­
rym to uczyni .  Inny cz łonek gabine tu  s i r  Ch.  Wood  
powiedz ia ł ,  że rząd o t r zy ma ł  wiadomości  z Krymu  
z dn i a  poprzedni ego,  i że t akowe nie donoszą  n i e w a ­
żnego,  prócz chw i lowego  p r z e r wa n i a  ognia  bater j i  
f r ancusk ich.  . * ,

M oniteur f r ancuski  ogłasza  w dniu 1 maj a  depeszę 
| d a towaną  28  kwie tni a ,  potwierdza j ącą ten ostatni  łakt .  

ale uogólni a jącą  go,  w ed łu g  tego dziennika  nie tylko 
ba l er je  f rancuskie ,  j ak  powiedz i a ł  si r  Ch.  W ood ,  ale 
c a ł a  l inja oblężnicza p r ze r wa ł a  chwi lowo  ogień ,  aby 
nie wyczerpywać  amun ic j i .  Oto wszystko co dziś m o­
żemy donieść  o sp r awie  wschodniej .

Na tern posiedzeniu lord John  KusselJ,  k tóry w n i e -  
I dzielę p r zyby ł  do L o nd yn u  z Wiedn i a ,  udzie l i ł  Izbie 

niższej obj aśn ień  względem negocjacj i  w których mi a ł  
udział ,  a które  nic dop rowadz i ł y  do spoko jnego  za 
kończeni a jak iego  się spodz i ewano.  Ale ci którzy spo ­
dziewali  się z ob ja śn ień  sz l achetnego lorda  zupełnege 
św ia t ła  względem tego co zaszło na konfer encj ach  i 

' względem ter aźniejszego s t anu  negocjacj i ,  zostali  zu-  
[ pe łn i e  zawiedzeni ;  gdyż lord Kussel l  powiedz i a ł  to 
tvlko co już by ło  powszechnie  w iadome  i n ic  nowego  

| nie doda ł .  (Independance Delge).
— C hm u ry  zapow iadające burzę,  zaczynają  tu  już 

I pokazywać  się. W  ś rednich  klasach w City daje się po­
strzegać jeszcze wstydl iwe ale coraz wzras tające w z ło ­
śl iwości  usposobi en ie ,  i na mee tyngu  z w o ł a n y m  na 
sobotę w London  Tavern ,  p rzybi erze  zapewnie  formę 
praktycznej  zaczepnej  s i ły .  Wyn ies i en i e  teraźniejsze 
go l orda  ma jo r a  Lo ndy nu  do godności  dziedzicznej ba- 
roneta ,  uważane  n a j p r z ó d ‘j ako  ko m p le m e n t  dla Cesa­
rza f r ancusk iego  i w tem znaczeniu t r ak towane ,  ale nie 
wątpl iwie zalecone przez lorda  1’a lmer s lon  i j ego  c i ­
chaczem dzia ł a jącą  pol i tykę,  jako środek p r zypomnie -  

Jn i a  ś r ednie j  k las ie  jej  bezpośr edn iego  związku z ary-  
I s t ok ra t yc zny m szczytem gmachu  społ ecznego,  pod tym 
[os ta tn im względem nie  wiele z apewnie  zacięży na 
Chwiejącej się szali.  Komple me n t  dla Ludwika  
Napoleona w t e m  leży,  że przez ten ak t  łaski ,  k ró  

I lewskiej .  k tóry  zwykle  dotąd m i e w a ł  miejsce j edyni e  
przy okol iczności  osobistych odwiedzin  mona rc hy  an 
s i el ski ego w City,  odwiedz iny  Cesarza pos t awione  zo 
s tały na równ i  z odwiedz inami  Królowej  Anglj i .  i 
przy tem zdaje się,  że ta ła ska  j es t  j akby  sku tk i em 
szczególnego zadowoleni a jakie  Ludwik -Napoleon  wy 
r az i ł  z powodu wyrachowanej  grzeczności  l o rda -ma jo  
ra,  k tóry w czasie uczty w Gui ldhalu w y sz uk a ł  gdzieś 
i z amie śc i ł  w wielkiej  sali por t re ty  ojca i ma tk i  Cesa 
rza. Ale l o r d -ma jo r  i j ego  a ldc rmanowie ,  oddawna  już 
nie są  tak w ażnemi  f igurami  jak n iegdyś  byli.  a Guild 
hal  i Mans ion -house  razem wzięte,  nie wiele znaczą 
jeśli B r in t i ng -house - squa re  (b iuro  Timesa) przeciw 

[ n im stoi.  Nie ma już zresztą potrzeby robi ć z tego se 
kret ,  że pan Laynrd.  który tyle j u ż  za l a ł  się za skó 
rę teraźnie j szym min i s t r om,  przez swoje  zeznania  
wschodzie i a rmj i  Krymsk ie j ,  przyjęty zos t a ł  do głó 
wnego  sztabu redakcj i  Timesa, i że ta redakcj a nie 

I tylko po dziennikach,  ale naw e t  w charak te rze  spi 
skowego  agituje,  chociaż nie zawsze z takiem powo 
dzeniem jakby sobie życzyła.  Ale ten obraz  ma jesz 
cze d ru g ą  s t ronę.  Jeśli  o rgan izu j ący się obecnie  atak 
p r zemys łowe j  i l i terackiej  Anglj i  przeciw a rys tokra  
tycznym i pol i tycznym sf erom,  zostanie odpar ty ,  co 
n iewątp l iwie  nas t ąpi  jeśli j ak ie  zewnęt rze  wypadk 

lnie przyjdą w pomoc,  w t akim razie podob ne  poku 
szenia na d ługi  czas będą mus i a ł y  ustać (??) W 
gowie wprawdz ie ,  którzy rzeczywiście za nadto wszyst  

[ko  k ie rowal i  w e d łu g  swoich osobistych i famil i jnych 
i n t e r esów,  nie wyjdą  z tego pewno  bez szkody,  a 

J l o rvzm.  uwo ln io ny  z w ięzów nie j ednego próżneg  
I przesądu,  toryzm który bez zaprzeczenia jest  pr awdz iw  
{starą  Angl ję  chlubnych  czasów Elżbiety,  c a ł ą  ko 
| r zv ść  z tego wszystkiego odnies ie .  Jakoż w szeregach 

jego obj awiaj ą  się niedorzeczne nadzieje,  kiedy tym 
[czasem wigom j akoś  dziwnie  źle jcSt na sercu.  1 tak 

nap rzyk ład .  od wczoraj  rozchodzi ,  się pogłoska ,  że

gB

lord Par imure ,  k tó r e mu  już  sama  pedog ra  nie ma ło  
c ierpień spr awia ,  zamyśla  u mk ną ć  przed burzą,  i w y ­
stąpi z gab inetu ,  a takich wal ecznych bohaterów 

sk ł adz ie  rady min i s t r ów  j e s t  jeszcze w ięcej i podo ­
bno z pomiędzy nich wszystkich,  lord Pa lmer s ton  p o ­
mi mo  sędziwego w ieku ,  najwięcej  posiada energj i  i 
ochoty do walki .

—  Na sobo tn im  mee tyngu  w London  - Tavern,  
p r zedst awione  być ma ją  do rozt rząsani a i przyjęcia

as tępujące rezolucje:  Ze  nieszczęścia na  jakie  kraj  
w czasie tej op ł akane j  wo jny  b y ł  i j es t  jeszcze n a r a ­
żony,  przypisać należy n ieene rg i cznemu  i w części liie- 

dpowiedz i a lnemu  k i e r owan iu  wszystkich bez w yjątku 
gałęzi  s łużby publ icznej ,  że zatem g ru n to w n a  r e fo r ­
ma w_ sys temie adminis t rac j i  koniecznie  j es t  po t r ze ­
bna.  Ze  rzeczywis tego środka na rodo we go  na ten zły 
sys tem admin is t ra cy jny ,  op ł acony  tylu ciężkiemi  ofia­
rami  w pieniądzach,  p racy i ludziach,  szukać  należy 
w w pro wad ze n i u  do s ł użby  pańs twa ludzi dojrzalszych 
doświadczeni em i praktycznej  dz iałalności .  Że  w y ł ą ­
czenie od rządów tych.  którzy w wyso k im  s topn iu  po­
siadają  zdolności  pot r zebne do prowadzen ia  interesów 
w wielk i em ha nd lo w em  pańs twie ,  jes t  zdradą  i n t e r e­
sów tego pańs twa .  Ze  nie maj ąc  wcale  z amiaru wy 
łączyć arys tokrac j ę  od udzia łu w radzie ko rony ,  p o ­
winności ą jes t  j ednak  ludu Angl j i .  p rot es tować p rze­
ciw wie lk i emu  zamia rowi  j ak i e jko lw iek  klasy,  wzię­
cia w mon op o l  dla siebie wszelkich u rzędów w p a ń ­
stwie.  Nakoniee ,  że u tworzony  zostanie  Związek,  k tó ­
ry wszelk i emi  konsty tucy jnemi  ś rodkami ,  s t arać  się 
będzie o osi ęguieni e celu r e fo rm admini s t racy jnych ,  
że Związek ten nazywać się będzie stow arzyszeniem  
adm inistracyjnej reformy. Cz łon ko w ie  komi te tu  w y ­
bran i  zos t aną na zgromadzeniu  sobo tn im .

(Ne tie Preussische Zeitung). 
Czytamy w  Times z dnia  3 0  kwietn i a r. b.
Osta tnie  depesze z Sebas topo la  donoszą  nam.  że o 

g ień Rossyjskich bater j i  zawsze j e s t  n i euk rócony ,  a 
sku tk i em tego przychodzim do wniosku ,  że ob rony  o- 
blężonego miasta ,  p o d w u k r o t n e m  wyst awien iu  w c i ą ­
gu  sześciu miesięcy nieprzyjacielskich podkopów na 
sko j a r zoną  kanonadę  najbardziej  niszczącą,  do lej po ­
ry w  t akim zna jdu j ą  się s t anie  że n i edozwala j ą  s z tu r ­
mu.  Wypadek  ten przeciwi się wszystk im odb ie r a­
nym w tym względzie tw ierdzen iom i dąży do w y ­
warc ia  wielk i ego w p ł y w u  na teor ję  i p raktykę  wojny.

Jeżel i  r ozważymy obecne rezul ta t y,  zobaczyin że 
teor ja ob ron  Rossyjskich pod Sebas topo lem j e s t  ba r  
dzo prps ta.  Roboty z iemne  dobrze  są zbudowane ,  ko 
rzyści  wynika jące  z ksz ta ł t u  g run tu  zręcznie  zostały 
uchwycone,  a j ak  nasi  ko r r e spondenc i  zapew niają,  
w ie lką  rozwi j a j ą  odwagę przy nap raw ian iu  szkód 
zrządzonych pociskami naszemi .  (Times).

—  K o r re sp o nd en t  Timesa z Bombay ,  pisze pod 
dni em 2g im  kwietni a,  między iunerni :

S ły s za ł em  o p rzybyciu parowe j  fregaty Ajdaha 
z Buszyru,  po przyjeździe tam z Suez  P. Murr ay ,  n o ­
wego ambasado ra  naszego w Persj i .  Ważne  p r zywio ­
zła ona  wiadomości .  Zda j e  się że przyj azne  s t osunk 
nie dadzą się d łuże j  u t r zymać między Angl ikami  a 
Tehe rańsk im  dworem.  Szah nie uk ry wa  że przechyla  
się ku przymierzu  z Rossją.  P. Mur r ay  za t r zym a ł  się 
w Bagdadzie— bo w y b r a ł  tę d rogę  nad niebezpie­
czniejszą przez I spahan i Cziraz,  z awa loną  podówczas 
śn i egami— na ki lka dni ,  w nadziei ,  że posłyszy o j a ­
kiem s t anowczem powodzen iu  w Krymie,  coby od 
dz i a ł a ło  przeciwko  w p ły w o w i  bardzo zręcznego dy 
plomaty ,  k tóry  Rosją rep r ezen tu j e  w Teheran i e .  Za 
wiedziony w tej nadziei ,  w y j ech a ł  z Bagdadu do per  
skiej  stolicy,  na k i lka dni ,  j ak  się zdaje,  p rzed odp ły  
nięciein Ajdahy z Buszyru.  Tymczasem spory każdo 
dziennie  s t awa ły  się cierpsze i r ozdwojen i e  co raz  zu 
pełn i ej sze  między Szachem i naszym sp rawu jąc ym 
int eresa  p. Thomson ,  a w dzień o d p ły w u  Ajdahy bie 
ga ł a  p o g ło s k a — lubo  zapewne  nie z a s ługuj ąca  na 
wie lką  w ia r ę— że flaga ang ie l ska  zost ała  zwinię t ą 
w Teherani e.

P. Murray turcy przyjęl i  z pozd rowien i em i inne 
mi oznakami  ho no ro w e m i .  Lecz perski  m a g n a t  do 
wodzący na brzegach bl i sko Buszyru ,  zamias t  sarn 
wyjść  n.a przeciw naszemu  ambasado rowi  przy wysia  
dan iu  na ląd,  w y s ł a ł  t y lko syna  swego,  Z wezwan iem 
ażeby p. Mur r ay  t owarzyszy ł  mu do j ego  —  gube rna  
t o r a— namio tu .  Odrzucono  tę ofiarę jako  umyś lne  u 
bl iżenie.  k tór ego dalsze pos t ępowanie  gube rna to r a  
wcale  nic n ap ra w i ł o .  (Times).

—  Paryski  ko r r e sp on den t  Timesa, pisze pod dniem 
27 kwietni a r. b.:

Twierdzą  teraz s tanowczo,  że tak d łu g o  zapowja 
dana podróż Cesarza do Kons tan tynopol a  i do Kry mu  
jest od łożoną ,  jeżeli  nie za r zuconą  na dobre .  Wczo­
raj w ys ł an o  te l egrafem do Marsyl j i  rozkaz,  nie ł a d o ­
wan ia  na okrę ty rzeczy do tej podróży p r zygo towa­
nych.  i dalej ,  ażeby wy p ra wi o no  uwiadomieni e  do

Kons tantynopo la ,  dla ws t r zym an i a  t am p rzygo towań  
na przyjęcie Cesarza.  Zda je  się, że j e d n ą  z bezpośr e ­
dnich,  w każdym razie widocznych,  przyczyn tej zmia ­
ny post anowieni a ,  j es t  r apo r t  komi t e tu  lekarzy wczo ­
raj  z łożony,  który  m i a ł  zdecydować,  po do j r za ł ym 
rozmyśle  i d rob i azgowem zbadan iu  okol iczności ,  że 
s tan zdrowia  w obozach nie jest  tak dobry ,  aby Ce ­
sarz  m ó g ł  bezpiecznie udać się w  te miejsca.  Bardzo 
to wszakoż p r awdopodobne ,  że mocne  niezadowolen i e ,  
przez wie le  osób ze znaczeni em i w p ł y w e m  ob j awio ­
ne,  z f igur rz ądowych i n i er ządowych,  a k tór e się 
wzma ga ło  w mia r ę  zbl iżania się dn ia  z amier zonego 
wyjazdu,  nie m a ł o  się p rzyczyn i ł o  do tej decyzji.  Ale 
bądź jak bądź,  podróż  s t anowczo  od łożona.

Zdaje  się, że p. Thouvenel ,  będący od daw na  dy re ­
k to r em pol i tycznego w ydz i a łu  w mi n i s t e r j um  sp raw 
zagrani cznych,  i m in i s t r e m  ad interim , pod n i eobe ­
cność p. Drouin  de Lhuys ,  poda ł  się do dy misj i ,  k tó­
ra zos t ała  podobno  przyjętą.  Rozmai te  powody  na ­
znaczają  t emu k rokowi  jego," ale wszystkie  j ak  się 
zdaje n ieuzasadnione .  Bana Drouin  de Lhuys  spodz i e­
wają  się tu ju t ro .

Z dob rego  ź ród ł a  zos t ał em uw iadomiony ,  że rząd 
f r ancusk i  odb ie r a  każdej nocy,  od czasu za p ro w a ­
dzenia t elegrafu e l ek t rycznego  do Kr ymu ,  d łu g ą  de ­
peszę cyf r ami ,  ob e jmu jącą  treść wy pa d kó w  zaszłych 
każdego dnia  pod Sebas topo lem.  Nie ma  w ą t p l i w o ­
ści, że i Angielski  rząd odbiera  podobneż  depesze.

r (Times).
—  Times z 3 0  kwie tn i a  podaje  z United Service  

Gazette n as t ępny a r t y k u l i k  pod napisem:
P ływ ające Baterje.

J edną  z tych o lb rzymich  bal j i  widzieć można  
w Woolwich .  Brzód,  tył ,  boki,  wszystko na jn i eksz t a ł -  
tniejszc.  Nie zobaczysz rudl a ani  dz iur  k ie r s zt akowycb .  
Maszty,  po k ł ad  i r u r a  ko m i n o w a  wskazu ją ,  że to o -  
kręt ,  a le  ł a twoby  go wziąść za szopę,  z powyc inanemi  
dziur ami  na okpa .  Lecz odrzuciwszy na s t ronę dz iwa­
czną  powie r zch ow noś ć  tego s tatku,  j e s t  w n im  kilka 
wad nade r  wielkich.  Za g ł ęb i a j ą  się te »rzeczy,« bez 
a rma t ,  kul ,  i funta p rochu  na pokładz ie ,  na  s t ó p o ś m ,  

s t rzelnice ich są  tylko pięć s t óp  nad Irnję wodną .  
Sk o ro  zaś zos t aną  uzb ro jone,  osadzone ludźmi ,  gdy 
przy jdą wszelkie  zapasy,  i s k ł ady  i ciężary po tr ze­
bne na pokładz i e ,  z anurzą  się zapew ne jeszcze, o  j akie  
trzy stopy.  Wtedy s t r z e ln i c ę  b ę d ą  ty lk o  dwie  stopy 
n a d  wodą! P o m o s t  b i t ewny  tak s t a r ann i e  pok ry ty  zo­
s t a ł  bo m bo t r w a ł e m i  obs ł ona mi ,  że nie zo st awiono ani  
j ednego  o t w oru  dość w ie lk i e go ,  żeby n im  bomba 
przejść mog ła ;  sku tk i em tego dym nie ma którędy od ­
chodzić,  tylko s t rzelnicami .  O tw ó r  taki żeby n im b o m ­
ba przesz ła ,  da łby  odchód d y m o w i ;  dla uchron i en ia  
się tedv od niszczących pocisków,  ca ł a  osada  ma się 
udus i ć!  Bo p ie rwszym wyst r za le  z j ed ne go  boku ,  o -  
sada nie będzie mo g ła  zobaczyć celu swoich wysi leń;  
a za t rzeciem wys t r ze l en i em wszyscy n iezawodnie  się 
poduszą.  Nie pot r zeba  kul  zaczadzających (boulet as- 
p h ix ia n t ) przec iwko osadom p ły wa jących  bater j i .  
Zgęszczona para  z ich w ła s nyc h  dzi a ł  powsta j ąca  b ę ­
dzie aż nad to  dostateczną.  Ó s t e rowan iu  i m a n e w r o ­
wan iu  tej n i ezgrabne j  kupy  d r zewa  i żelaza r  mówić 
co nic ma.  Będą one  iść j ak  i gdzie będą chcia ły ,  ale 
pewno  nigdy suche nie będą.  Teraz  pięć takich n ieo­
cenionych narzędzi  męczeńs twa,  które  na jmniej  pó ł -  
mi l j ona  fun tów s t e r l i ngów (20  mi l j pnów złot .  polsk. )  
kosztować będą.  budu je  się, za m i ł y  grosz poczciwego 

dob rodusznego  John  Bul l a .  ( ’lim es.)  .
A U S  T R J  A.

Piszą z Wiedni a  do Gazety Kotońskiej:
Jeśli  p r zyp isywany Cesarzowi  f r ancuzki cmu pro jek t  

udania  się do Wiedn ia ,  ma się spr awdzi ć,  to możemy 
spodzi ewać się tego n i ed ługo,  bo dw ó r  nasz już  po- '  
c zyni ł  wszelkie p rzygo towan ia  na lato.  O k o ło  p o ło ­
wy mies i ąca  maja.  Cesarz i Cesa rzowa udadzą  się na 
niejaki  c z a s  do zamku  L axe nb u rg  o cztery mi le  od 
Wiedni a ,  na gr an i cy węgierskiej :  potem udadzą się r a ­
zem do Lwowa ,  gilzie pozos t aną do  dnia 7go czerwca,  
i s t amtąd powrócą  do L a x c n b u rg a  a lbo Sc h ó n b ru n n ,  
u w l ipcu pojadą do Ischl.

W dniu 1 7 tym kwietni a konfer enc ja  odbywa ła  dzie­
siąte posiedzenie.  Oto,  co w tym przedmioc ie  pisze 
kore sponden t  wiedeński  do Neue P r e u s s i s  Zeitung:

W czorajsze  po s ied zen ie  t r w a ło  od Iszej do w p ó ł  do 
3cićj g o d z i n y  po p o łu d n iu ,  w której to c h w i l i  p e ł n o ­
m ocn icy  C E S A R S K o R o ssy jscy  oddalil i  s ię .  a r e p r e z e n ­
tanci Austrji,  Francji,  A nglj i  i Turcji,  naradzali s ię  d a ­
lej do g o d z in y  piątej w ie cz o re m ,  poczcm  hrab. B uo i  
u d a ł  s ię  do Cesarza, aby mu zdać sp ra w ę .  T yle  tylko  
m o g ę  w am  d o n ieść  z p e w n o śc ią  w zg lęd em  tego p o s ie ­
dzenia. Dodać ty lko  wypada,  że dziś (dnia I 8 g o )  w s z y ­
scy c z ło n k o w ie  kon ferencji  zgrom adzą  się  z n o w u ;  p ier ­
wszy to raz od rozpoczęcia konferencji  dw a p o s ied ze ­
nia dzień po  dzień o d b y w a n e  będą, co  zresztą uspra­
w ied l iw ia  s ię  b lisk im  wyjazdem  lorda John R u sse l l ,  i



R i i2 S E 2 F \ ’ -

D ro n ird e  l . h u . s .  « k l ó r . c h  p ie rw sz y  m .  m o w ie  M p c e g o .  eo s p o w o d o w .K ,  lak ie  o b , ,r z e „ i t , k » i e l „ i .  , , ,  m orza  C za ra rm . S " M !
i n n a  e t  _ . . i. . . . • • — R d zen ie .  D op iero  po l i  w o ło s k ic h  r o z b i ło  s i ę  w  s a m y m  porcie  w n i n v .h a ł a s  że m u s i a n o  zawiesie p o s i e C  

Iwielu energicznych wezwaniach prezydującego.
chać 2 0  a dugi 2 1 g o  b. m. Z tych skąpych fakló.'
m onę i e d n »  z n iejak^pew im ścią  wyprowadzić te d w a U .c u .  c . ic .g .c Ł..,w,. „ v « . r . v . j r - - .  ' u a ż„e kłótnie I

• ' • które t n  otrzymano. Arrias przystał na cofnięcie obrażających zgromadze-Uclaznej z B a łak ław y , miały miejsce ważne K r o t n i c
p a n i Między robotnikami użytemi pr/y budowie kolei

w ni osk i :
n i e  za

1 że depesze rossyjskie
w i e p j ą  p r o s t e g o  p r z y j ę c i a  ostatnich p r o p o z y c j i  n i e  w y r a ż e ń

mocarstw zachodnich względem trzeciego punktu, bi
. . .  ■: .  • L Ł L  i . . / . : i . . . . .

Depesza z Madrytu 2 7  kwietnia, potwierdza bez ża

żeby zupiłnie zniszczyła
zerwano negocjacji i pewnie dziś zgromadzi się znowu  
konfereicja.

  V dniu  1 7 tym kwietnia, feldcejgmeister baron kuponów

Na tern samem posiedzeniu 2 7  kwietnia

nawet bójki.
—  Piszą z Alexaudrji 6 kwietnia do Timesa:
P u łk  lOty huzarów op u śc i ł  Kairo w dniu 2 0  mar-1 

ndrji. Przeprawił on się przez 
rządzonego na ten cel ze sta- 

laz ł  obfitość wszelkich za- 
kortezylpasów. Niekarność tego pułku w czasie dw u-m iesią- |

n a  m u  o u u i w i H  [ / w o i v v j o o i . - ' «  — - — ----------------------   -  j  i i   -  • .  . ,  o  • i
odrzuciły  1 68  g łosam i przeciw 5, żądanie posiadaczy cznego pobytu w Kairo, była n iesłychana, baid-pa-  
, Isza bardzo b y ł  zadowolony z przybycia tego putku i

v a J m u i  now ą r «  z j e n e r a łe m  L et^ ig  i -  Gabinet hiszpański przes ła ł  lordowi C la r e n -o b ja w i ł  zamiar zajęcia się g łębokiem  studjowaniem  
lordem C r a w f o r d . -  Jeden z w yższych oficerów udał don. wszelkie dokumenta sporów jakie m iały  m .e j -L z d y  angielskiej, aby w swojeni, wojsku wprowadzn 
I  z o-k u C za r sk ieg o  do Krakowa, dla zdania ra see między lordem Howden i rządem hiszpańskim ulepszenia k^ r e  uzna za potrzebne ale zobacz wsz 

portuTstafiie  zdrowia konsystującej tam armji. w przedmiocie protestantów _ w Sevil li .  N e otrzyma- ten pu łk . zm .c n .t *d .m e  , nawe eh e . ,  . n .
(,Journal de S t. Petersbourg) 

F R A N C J A .
P a ty i 3 0  Kwietnia. Naturalnie zamach wykona-

r « e o r r n u  i o l A n  n v m  i" H / i Ś  ICSZCZ6 DTZcd-

no jeszcze żadnej odpowiedzi na tę przesyłkę.
[Independance Belge). 

P R U S S  Y.

odbyć z nim p r z e g l ą d .  ( Journal de S t. P eter.)
W Ł O C H Y .

Mamy teraz, mówi Independance Belge od naszego  
korespondenta z Turynu dokładne szczegóły względem I

*1 *-  ! . . ! n t « n i n l l > u ( l i i  11/ Q 'J  l '(l I ' r i l  I I Ił L' l i r / P U l *
nv nr«<r>iu/ rp^arzowi b v łe łó w n v m  i dziś jeszcze przcd-l Czytsmy w N6U6 H7 Biib&i&ihs ZdiluftQ* t , _ . .
mioten rozmów w Paryżu ale dzienniki m ało  podają BeŹwątpienia by ło  to coś więcej niż uprzejma grze- przesilenia ministcrjaiuego w Sardyn).. Jak przew. 
nowych szczegółów które pouftej powtarzamy. Mó- czność losu, że telegraficzny związek między B a ła k ła -b y w a l iśm y ,  r o z w o z y  w s z y  d o j r z a l e  propozycję p.ztdsta^ 
wią żc Liverani jest fałszywe...  nazwiskiem przybra- wą, Londynem i Paryżem, wtenczas w łaśn ie  z b h z a łL .o n e  przez biskupa z C w ale ,  .m ieniem ^ I k i t h  
nem % paszporcie nrzez mordercę i że rzeczywiście na- się do ukończenia, kiedy druga częsc ataku na S eb a- biskupów, gabinet l i z n ą ł  ze jej przyjąć nic m o/e .  
żywa się PŚanori Jstopol rozpoczynała się. Zapewnie po cichu spodzie-|Cavoiir za przyczynę tego nicprzyjęcia.powiedział w se

P u iszech n ie  sadzono że sprawa mordercy zostanie L a n o  się. że telegraf zostanie g o d n i e  poświęcony w .a -L a c ie ,  że ta propozycja pociągnęłaby za sobą w znow .e-  
o d d ”1 a n a i wyższe mu sądowi ale podobno tak nie bę- dumością o upadku tej twierdzy. Ale na nieszczęście, „ ie układów z dworem rzymskim, do czego gabinet n u ]  
d ie LiveJani stawion? będzie przed sądem przysię- doniósł on tylko że nie ma nic do doniesienia, cho- chciał wziąć inicjatywy. Ministrowie zatem prosili 
u łych departamentu Sekw any. Proces ten zresztą ma ciaż od dnia figo kwietnia 3 5 0  zachodnich dział naj- króla aby przyjął ich prośbę o dymissję. Korespondent

cięższego k a l i b r u  było  w c iąg łym  ruchu. Za prawdę, nasz opisujegłębczkie wrażenie jakie ten wypadek spra-
® . . .  . 1  l :  I • L „ 1/___  I-----l i n  ///?»! H o l  ero \

głych departamentu
być birdzo szybko poprowadzony. „ . . . . . . .  . . .  • i . .  . .

Oscarżony podobno ośw iadczył,  że nie ma żadnych szereg tych którzy w swoich nadziejach zostali z a w .e -W ł  w całym kraju.
wspólników, z innej strony przeciwnie zapewniają. a lc |dzcni. jest dość długi i niezmiernie rózno.rodny. Na| n  Nlp KTó RY

(Indep. Belge.

na tu n ln ie  są to pogłosk i nie mające za sobą żadnej stałym lądzie zaczyna on się od berlińskiego literata.
l i  • > . _. . . . . . . . . .  I L . .  . . . . / f i l - i i n p i i i l :  >i >>n r w w i ;  ■ n f  7  I l D P l -

ręk o ju i .

mow i:

O NIEKTÓRYCH DAWNYCH ULICACH
W WAliSZA WiE.

W iemy już z różnych opisów naszej stolicy, iż pter-J  
sze numerowanie jej dom ów, do dziś istniejące, na- r 

^ s tą p i ło  w r. 17 84 .  i że od tego dopiero czasu, u lice |

który w początku października zapowiadał znajzu p eł
—  Korespondent paryski w Independance BelgeJniejszą pew nością upadek Sebastopola, i rozciąga sięl

aż do najwyższych sfer we Francji. Po tamtej stronieI
Morderca w y zn a ł  swoje projekta. które jak zape- kanału gniew liw a jednosylabowosć ministrów w [ f i n a s z e g o  grodu, stałe położenie  i nazwania otrzymały,  

wniają miały być już w Londynie w prowadzone w wy-] wiedziach na pytania w przedmiocie telegrafu, obudząK zaś w pqprzednlch epokach, znaczna ilość ulic tego] 
konanie. Jest on w odpowiedziach swoich bardzo lako- śmiechy w parlamencie. -  szanowni cz łon kow ie  Par_| m jastai po różnych księgach napotykać się daj
niczny i mianowicie zapewnia, że nie ma żadnych współ-(lam entu nie wiedzą atoli,  ze tylko samych siebie w y - f ^  znik |licuie; IliezIlajom ość położenia  h

śmiewają.
Ale ta okoliczność ma także swoją bardzo poważną  

stronę, w straszliwych scenach mordów które za so 
ublpociąga. Od czasu wynalazku prochu, wojna z 

cami nie widziała takiego rodzaju ognia i nawet sła

niczny i mianowicie zapewnia  
■lików, chociaż z drugiej strony zaręczają, że policja 
otrzymała poprzednio ostrzeżenie, że pięciu ludzi przy­
być ma z Londynu do Paryża z zamiarem nieprzyja 
eielskim dla Cesarza, i że już sehwytano innych  

i  Znaleziono ich ślad.

e, I
przez icti zn iK n icm e.  n ie zn a jo m o ść  położenia  lub  
zmianą sw ą nazwisk, wielce utrudza poznanie dawnej 

b!Mmiejscowości Warszawy, dla ułatwienia  zatem czer-  
fo”tc -|pa.jącym z starożytnych ksiąg, osądziliśmy za rzecz u- 

żyteczną ,  w miarę wykończonych naszych szp c- |  
rań. podawać do w iadom ości  o gó łu  pew ne o  nich do­
niesienia.

ULICE PO NAO WI SŁĄ POŁOŻONE.
Z różnych najdawniejszych widoków i p lanów sto-I  

licy. spostrzedz można, iż starożytne koryto Wisły.

Dziś sąd Cesarski (izba oskarżeń) w y d a ł  p ostan o-lw n e  oblężenie Gibraltaru gaśnie zupełnie  przy tera- 
wienie odsyłające mordercę pod sąd przysięgłych de- źniejszem. Naturalnie ten nies łychany bój działowy, 
partamentu Sekw any. p o r y w a  z obu stron liczne ofiary w ludziach, a w iel-

To postanowienie i akt oskarżenia, zostały już dziśjkość tej liczby daje się ocenić z raportów dowodcow  
zakomunikowane oskarżonemu  
pięć dni do odwołania  

j go terminu naznaczony
I się zdaje z jego m ow y, --------  i —  . - , ; t . . . . . .  . . .  . | • • i/, u iu t jen

niern kasacji, proces ten będzie m ó g ł  być sądzony lOlrazy korpusy mżynjerji francuzki i angielski o bo IŁ" h )ll(|ow je dawnetęo grodu wznosząc się tylko na samem I
maja. . . . bievl,,b. P.rze,ciw sob ie  w ystępow ały ,  ten ostatni w w w e  ^  nie rozciągały się bynajmni^  z wyjątkami

Dodamy jeszcze jako pogłoskę, ze jakaś kobieta w po- s ta ł mzej; ale  tym razem zdaje się ze i francuzka m - L ar(Jj0 maj:cmii po samt:j j Cg 0 pochyłości. Tworzenie  
w ozieczekała  w bliskości miejsca spełn ien ia  zamachu, żyn.erja nie zabiera s.ę na obchodzenie wielkich try-1 ods isk 0(1 początku XVII wieku, będące skut- |

c e m . .............................   .  zręcznością . niezachwianą wytrwałością , jak p o d o b n o . ^  q  ^  ^  ^ p o m n i e m y ,  pozostawi
jest to jeden z dawnych ochotników armji Garibalde- nigdy jeszcze me J-<|a r2!̂ “ L*;„ ® jją c  samo wzgórze dalszym poszukiwaniom.

Morderca mający lat 2 8 ,  jest z profesji szew ia-

Miał on paszport sardyński na nazwisko Liverani.L.es b u le ty n ow y , ale najzupełniejsza prawda, kiedy 
ale podobno rzeczywiście nazywa się Fianori i urodził książę Gorczaków powiada: Widząc determinację, a

(nawet w eso łość  gariiizoup Sebastopola. przy n ies ły -się w Faenza.
Dwie osoby które schw yta ły  mordercę w chwil, po chanie trudzących robotach, które prawic bez odpo- j oieniai najwięcej w błąd wprowadzać mogą,

drugim strzale, są ajentami policyjnemu Natychmiast czynku odbywają się wpośród piekielnego ognia który p icchot dok ładnie mamy oznaczoną w spi-
inni ajenci przyszli im w pom oc, szczególnie zasłania- już więcej mz szesc razy 24ry godzin trw-a ,̂ nie można ^  urzędowym w ym iaru cał ego miasteczka Marjen- 
jąc mordercę przeciw ludowi którego oburzenie byłoby „ie być dumnym z imienia rossjanma rA. Pr. M g.)  s/tad w rok(1 nG 8> .zez Tomasza Ptaszynskiego i 1
pewno spow odow ało  dla niego bardzo smutne skutki. u r t m n i ł n M i  t w s f a n n ł l  ....................................................

Donoszą nam, że jedynie przypadkowa okoliczność

I.
Piechotna, P iesza daw na. P iesza  dzisiejsza . 

Trzy te ulice podobieństwem sw ego miana i zmia-

WIADOMOŚCI Z W SCHODU.L w a u H u u u .  Szczepana Głow ackiego , ław n ik ów  tegoż miasteczka,
uunua/cj  r - J r   -  I P arop ływ  zL ew antu  przywioz ( o rjes u w.a duk .o e g o  w przytomności Sow iń sk iego ,  komisa-

przeszkodziła aresztowaniu mordercy przed pierwszjiujdomości z Koiistantyiiopola^ ’WJe nia. | ,’za dziedziców tcjźe jurydyki (a). P od łu g  tego, ulica
Piechotna była siódmą z porządku należącą do tejczęstrzałem. Pewien korsykanin należący do brygady po-jszenie now ego regulaminu tanzymatu, zostało urzę 

licji Cesarskiej i znajdujący się o kilka kroków za Ce- downie zaprzeczone. Mówiono o projekcie zastąpienia
I. A n . £ A  . 1 . 1 _______   f r i n r f > A , i r r . o i i / t l  i r i l t P  f i l  I I t i w ł  ;l  ł  L f t  I ł l l  n C l d  T O Z -

wieK cucę pouac prosoę — ...................—•. . ^
że to jest zakazane, w tein postrzegł że on dobywa pi - jscy aresztowani chrześcjanic,  
stolet. C hw ycił  wtedy sztylet aby się rzucić na niego,(puszczeni z więzień, pod zan 
ale jakiś powóz przejeżdżający ulicą zakrył mu chwi-Jtrjarchy,

czasowo

I o w o  m o r d e r c ę  i m usia ł zatrzymać się. Wtedy to dały M arsy/ja 18 Kwietnia. Paropływ  Ganges przy- przekonanje, że posiadłość Kazimier; 
się s ły szeć  dwa strzały. (w ióz ł wiadomości z Konstantynopola fi k w i e t n y  pod Nr> 2 fi45. zaś dworek Skow i

Brygad jer który zatrzymany chw ilow o puści ł  się

ści Warszawy. W ychodziła z dawnej ulicy Bernardyń- 
ynała się między posesjami dawniej S k o-  
a z drugiej Góreckiego i rozciągała się aż 
k an ał  publiczny W W. 0 0 .  Bernardynów,  

■ dziś Nr. 2 6 9 0 .  Porównywając określenie  to z roku 
zaręczeniem ze strony Pa' | l -ygg< z pierwszą urzędową taryfą W arszawy z roku

1 784 ,  dotąd w rękopisie  będącą, niewątpliwe jest
zim ierza G óreck iego  

ir sk ieg o ,  nastę-  
ozn a -B yło już 6 ,0 0 0  żołnierzy zgromadzonych w o b o z i e ^  P °dposiadaniu Józcfa Witkowskiego, by ł

iezw łocżu ie  dalej, przybył na czas aby niedopuścić Maślak ((pod Konstantynopolem). Oczekiwano t a m K  2 6 6 1 .  Że zaś podług  spisu urzędowego do-
mrdercv wziąć drugi pistolet i pochwyciwszy go s i l -b r y g a d y  kirasjerów znajdującej się w Adrjanopolu.l ów z roku budowle te stanowi

rzucił na ziemię. * (7. B.)\ Roch na morzu ciągle by ł bardzo znaczny

n
m ordercy  w z iąć  
nie rękam i, z r a n i ł  go  i

f i  I S  Z  P  A N J  A.

  R o z p r a w y  ko rtezó w  nad projektem  prawa

7.

\ r r i a ?  należący do ultra-moderatystoskiego odcienia|krecie.
nazw ał łup ieztw em  zatwierdzenie projektu1 r- “

Dzienniki tureckie oświadczają, że pogłoski o re-l ^  klóp  ̂ |)ie ż ^  pierwszą taryfą z
o de-1formie są przedwczesne; mówią one wprawdzie. «  | 7 8 4 _ ;,,s( t;l sama on .izisieisza „lica Sowia. DI  n O l L J I d w v  K W U l / i U n  r j  r............................... -  1 ................ ^  r  . . .  - .

/amortyzacji odznaczyły się na posiedzeniu 2 5  kwie- projekta w tym względzie są juz przygotowane,  
tnia wypadkiem, który wy w o ł a ł  wielką wrzawę. Pan szczegóły wszelkie trzymane są przez ministrów w se-

Izbie.
G w ałtow n e burze odznaczały pierwszy tydzień

ły  pocęątek
(dzisiejszej ulicy Sow iej ,  zatem dawna ulica Piecho-  . . . . .  . . , - rokn
1784, jest  tą samą co dzisiejsza ulica Sowia. Dla c z e - i

(a) Obs ze rn i e j s zy  ten w y m i a r  i t aryfę ca ł ego  m i a s t e c z k a j  
zami eśc i ł em w S ta r o ż y tn o śc ia c h  W a r s z a w y  T. f s z y  od j 
s t r .  i 0 3 .
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goby ta zmiana jej nazwiska nas tąpi ła ,  Jub od czego- 
bv rzeczy w iś.cie tak nazwaną została,  nie wiemy ; kto- 
by jednak posiadał  o tem dok ładną wiadomość, przy­
s ługę zrobi ogłaszając prawdę. Spólnemi  si łami da ­
lej zajedziemy.

Daleko więcej zagmatwali w poznaniu ubikacji uli­
cy P ie sze j  d a w n e j  i te ra źn ie js ze j  napotkać można.  
Pierwszą dokładnie nam skreśla taryfa M. L. z roku 
1184; podług niej bowiem zaczynała się od rynku 
N. Miasta tuż przy PP. Sakramentkach między pose­
sjami Nr. 314  i 3 Ig w szerokości łokci kor. 12, koń-, 
ezyła się zaś między posiadłościami Nr. 1875 i 2547,  
w takiejże samej szerokości,  tworząc zakręt w kształ­
cie głoski  S na lewo, uważając od rynku.  Połowę t e ­
go skrzywienia,  przez sam cmentarz kościoła Panny 
Marji przechodzącego, jeszcze można widzieć na pla­
nach cząstkowych Warszawy,  dołączonych do taryfy 
nader  użytecznej,  wydanej przez Gliicksberga w roku 
1829.  Podług wyroków komisji brukowej  i spisu do­
mów z roku 1184,  następujące posesje dotykały tej 
ulicy: w p ie r w s z e j  p o ła c i  zaczynając od Nowego- 
miasta Nra 314,  25 53 ,  1813,  1814,  2518 ,  2550 ,  
25 49  i 2541 ;  w drugiej połaci zaczynając od Ryba­
ków Nra 1815,  18715, 1881,  1877 i 315.  Długość 
tej ulicy wynosi ła łokci kor. 434;  żc zaś wedle wyro­
ku sądu zjazdowego z roku 1784,  mia ła  mieć wszę­
dzie szerokości łokci kor. 12, zatem powierzchnia jej 
obejmowała  łokci  kwadr.  kor. 5,208.  W  pierwszej 
połowie XV71I wieku część ta miasta by ła  zawaloną 
różnemi śmieciami i zajętą bezprawnie przez p rywa­
tne osoby. Komisja brukowa ki lkakrotnie pozywała 
o ten zabór, z wyroku j ednak sądu zjazdowego roku 
1184 okazuje się, iż z małym skutkiem. Zaburzenia 
kraju w roku 1794 i następne,  nie dozwalały sp ro ­
stowania złego. Znajdujemy tylko ślad w aktach g r a n ­
towych, iż j i  część tej ulicy właściciel posesji Nr. 
25 47 / 8 ,  chcąc wy murować dom od strony Rybaków, 
uzyskał  na własność,  za upoważnieniem właściwej 
władzy.

Ulica Piesza dzisiejsza inne ma zupełnie położenie,  
bo lińji prostopadłej  do Rybaków, będąc tylko prze­
dłużeniem ulicy Kościelnej.  Piany Warszawy z roku 
1829 i z r. 1852,  dołączone do spisu domów z tychże 
lat, bliżej jej obecne położenie skreślają.

II.
' ■ Ulica B ern ardyń ska .

Dokładne oznaczenie tej ulicy posiadamy z wspo- 
muionego już wymiaru ł awników Ptaszyńskiego i G ło ­
wackiego, w roku 1768 zdziałanego.  Z niego wvezy- 
tujemy. iż zaczynała się od Krakowskiego Przedmie­
ścia między murami 0 0 .  Bernardynów a kościołem 
PP.  Bernardynek od kamienicy Czerniaka i aż do Wi­
sły się ciągnęła.  Pod ług tego dowodu,  ulica ta zwa­
ła się dawniej także Grodzką  (b), zapewne od tego. 
iż prowadzi ła do grodu w arszawskiego, zwy kle w zam­
ku królewskim mieszczącego się. Kiedy miasteczko 
Marjensztadt przeszło r. 1180 na własność  króla S ta ­
nis ława Augusta,  a połącżywszy go monarcha z jury-  
dyką Stanis ławowa,  zamieni ł  w roku 1784 obie 
dwie tc części Warszawy za grunta Soleckie,  na roz 
szerzenie ulubionych Łazienek; odtąd władza miasta 
stawszy się właścicielką Marjensztadtu,  przezwała 
w tvmżc roku ulicę Bernardyńską Marjensztadtem 
takowe miano wprowadzi ł a do pierwszego spisu do­
mów z r. 1784.    { (L n .)

P r z e g l ą d  i j i l e r a c k i .
K O M E D I A .

D ram at p r z e z  Apollona K orzen iow skiego  ^
( d ru k o wa ny  w  Bi bl io t ece  War sz awsk i e j  na r o k  1 8 5 5 . )
Duch człowieczy, chociaż za warów any ciałem i za 

sklepiony nieraz W grubej ma ter ja lnośc i , pojawia się 
na szerokiej rozłodzc ludzkości narodów,  i w g łębo­
kiej treści działalności pojedynczej,  w przymiocie nie­
skończoności.  Z łona bowiem wiekuistego i nieskoń­
czonego ducha zstępuje na ducha człowieka natchnie­
nie. Ono to ogarnia rozum wyobraźnię i uczucie, 
w chwili,  gdy się te w dziedzinę twórczości podnoszą 
ono za pośrednictwem twórczej siły fantazji w y w o łu ­
je utwory,  połyskujące ideałami doskonałości  Bo­
skich.

Treść ,  w której  duch twórczy rozwija  swe ideały, 
pochodz i  lub z przedmiotowej  dziedziny bohate r  
skich dziejów przeszłości ,  z wewnętrznej  sfery u 
czuć i namiętności ,  lub nakoniec ze świata czynu, 
objawiającego się czy to na tle dziejowem, czy w ży­
ciu powszedniem.  Jeżel i  E p o s  szczególniej  się w y ­
kształca w p ie rwias tkowych czasach społeczeństw,

(b) Nią n a l eż y  mi esz ać  z i nną  ul icą Grodzką,  b l i ż j  j e ­
szcze zamku b ę d ą c ą ,  U ó r ś j  mata  tylko część  o b ecn i e  przez 
r ozwalen ie ’ n i ek t órych  budowl i  z a m k o w y c h  i dla u t wor ze  
nia Zjazdu d ot ąd  i s tnieje.  ______________________________

czasach,  .gdzie wia ra  i zapa l  w yr ó w n y w a j ą  bo ha t e r ­
skim czynom, a duch p rzedmiotowy za top ion y  w czci 
dla zamarłe j  przeszłości ,  budzi j ą  z m a r t w y c h  w s w o ­

rn twórczero łonie;  jeżel i  l i ryka j e s t jow oc em  ducha  
rozkołysanego w  marzen iach ,  uczuc iach  i namię tno­
ściach,  to d r am a t  w  swych  ro dza jach  j e s t  niejak 
negacją,  odwro tnośc ią  tój podwójne j  treści.

Ja k iż  to świa t  wrażeń  otaczał  na jznakomi t szych  
twórców dramatu? Oto b lask i- majes tat  władzy po 
chłaniąją,  całą mora lną  i um ys ł ow ą  siłę,, cały żywot  
spo łeczeństwa ,  rozbudzają uczucie, p rzed mio to wej  
wielkości ,  nas t ra ja ją  ducha  pogrążo neg o  w biernem 

bezwmlnem życiu, do bohater skie j  tęsknicy,  n a d a ­
jąc  d rama tow i  kierunek bohaterski .  Oto p rzewroty 
w pańs twie  falujące massami  namiętności  politycz 
nych, podnoszą nad g łowami  ak to ró w  życ ia  i św ia ­
ta zakrwawioną  prawicę burz społecznych,  j akby j a ­
kie fa tum i udzielają d ramatowi  c h a r ak te r  t r a g i ­
czny.
^ Ale  p rzychodzą epoki,  w któ rych wszys tko ow ia ­

ne z wdzięku,  odar te  z uroku.  Są to epoki  w któ­
rych nie ma dość wiary dla unieśmiertelnienia w pie­
śni co umarło w rzeczywistości ,  nie ma dość energj i  
i głębi uczucia aby dosięgnąć szczytów poezj i .— 
W tych epokach ,  a j edną  z takich jest  może  i  nasza,  
jednostka znika w oceanie towarzys twa,  gubi  się 
Wojem ze swoją  wolą,  myślami i cha rak te rem,  prze- 
obleka się w ogólne towarzysk ie  wyobrażen ia ,  zw y ­
czaje i obyczaje.  Nie masz tu ch a rak te rów  indywi­
dualności  — j e s t  życie, g ra,  akc ja ,  interesujące p o ­
żytkiem ogólnych,  społecznych urządzeń,  potężne 
siłą towarzyskiej  myśli.  O b o k  tej ogólnej  cechy, 
bywa jeszęze inna także niemniej s t anowczo  działa 
jąca,  a tą j e s t  wytrącenie j ednostki  z dziedziny życia 
publ icznego.  W  on czas cz łowiek wyłamany z całej 
tej sfery czynu,  gdzie idea miłości,  poświęcenia i za 
pału,  tak przemożnie  rozwija ducha,  wyzuty z p r z e d ­
miotowego d uch ow eg o  życia,  zasklepia się w mater-  
jąjnej  sferze bytu, zacieśnia się w skorupie samolub-  
s twa ,  zapomina,  że jest cząstką ł ańcucha  kraju lub 
ludzkości .

Zaiste, rzecz, to dobrze znana,  że dwa są różne 
życia, życie ducha i ciała. A takie dwa życia, rzucone 
z przeciwległych kolei do boju,  zwinięte w walce u- 
czttcia i interesu,  s tanowią wielce bogaty żywioł  dra­
matyczny. Ale pojąć w' całej rozległości,  w całej g łę ­
bokości ten przedmiot wzniosły i nieskończony jak 
duch, bogaty rozmaitością i wielostronny jak życiena-  
fury i odtworzyć go w godnym takiej treści obrazie,  to 
zaiste zadanie tylko gienjnszu.

1*. Apollon Korzeniowski rozwijając w swoim dra ­
macie p. t. Komedja.  na tle obyczajpwem naszego pro­
wincjonalnego towarzystwa , ustęp z dramatycznej 
walki uczucia i interesu;  miał  przeczucie tego wiel ­
kiego przedmiotu,  acz mgliste i dalekie, niemniej  prze­
to szczytne bo potrącające o wyższe sfery. O,  dla cze­
góż niewkroczył  w nie ca łą  duszą myślącego poety i 
artysty; dla czegóż pył  namiętności  i czasu zasłania 
przed jego okiem majestat piękna,  dla czegóż myśl 
witająca świat  niewiarą,  rzuca nań piętno pogardy 
stygmat i ran j i. 0  ileż nie zapowiada nam i nie ujmo 
je obietnicą wielkości sam tytuł: Komedja.  Cóż t r e ­
ściwiej wyraża życie ludzkie nad iinłe komcdji,  to ży­
cie zabiegów chciwości,  popędów zmysłów,  podniet 
dumy i pychy, które lada powiew znikomości w ni 
wecz obraca. A najświętsze uczucia, najdroższe p ra ­
gnienia duszy, najszczytniejsze myśli, czyż nie giną 
w rękach naszych pierwej nim świata ujrzyć zdołają.  
Przedrzeźniamy,  wyśmiewamy siebie samych i ducha 
naszego, w nieustającej komedji życia! Komedja!  k o ­
medja!

Na Podolu,  w domu Prezesa zamieszkała p. Barba-1 
ra jego siostrzenica, wdowa po mężu, który jej zosta­
wi ł  dwie pociechy: majątek i wolność i Uyd.ja także 
jego siostrzenica sierota,  której majątkiem opiekował  
się on na swoją korzyść,  a wychowaniem na jej szko­
dę i szukał  dla niej męża, który by nic bardzo wglą­
dał  w opiekuńcze rachunki.  Basi, jak j ą  pieszczotli 
wic nazywano,  nudno była w okolicy pustej,  w dzień 
dżdżysty; pragnęła ona gości. Ale Lydji nie wstrętną 
była samotność,  bo mogła swobodnie marzyć,  a w tych 
marzeniach nie była sama ale z kochankiem.  Basia 
zwodniczemi oświadczeniami siostrzonej miłości  wy ­
wołuje zwierzenie się Lydji. Jej kochanek kocha ją 
całą duszą,  w jego sercu jej w łasna myśl s i ę  odzywa: 
ona jest  treścią jego istnienia, jej uśmiech jego nie­
bem, smutek boleścią. Posępny,  twarz ma ogorzałą,  
cierpieniem s ta rą ;  na niej myśl tajemnicza i uśmiech 
zło wróżby; szyderstwo na ustach, gorzki śmiech w s ło ­
wie, a s łowo  to miłość nieci. Skąd idzie? niewiado­
mo? Dąkąd? nikt  nie zgadnie. Basia tym tajemniczym 
rysom usiłuje nadać poziome znaczenie,  marzeniu

błaehą rzeczywistość, widząc w posępriośei koehąnk3 
Lydji zawiść, w bladości zużycie, w ka'żdyin kroku ra­
chunek,  w zgrozę przejętej mowie o chciwości,  obraz 
serca marzącego o zysku, duszę nie zgiętą lgnącą to 
do tej, to do owej kobiety. Ona chce rozwiać raje jej 
marzeń,  szczęście dwóch lat ułudzeń,  mieniąc egoistą 
tego, którego chmurne rysy. Ognista myśl Lydji w cu­
dne barwy ubiera,  chce wypowiedzieć nazwisko, k tó ­
re niby k łaml iwym szelestem brzmi w duszy Lvdji. 
W tein wbiega służąca Lydji. oznajtnując,  że p. Hen ­
ryk przyjechał ,  Lydja blada i zmieszana.  Basia n ie ­
spokojna.  by Henryk nie u j r za ł  radosnego jej prze­
strachu. z którego musiałby korzyści wyciągnąć,  o- 
prowadza Lydją niby dla przebrania się, i wraca za- 
dowolniona,  mówiąc z uśmiechem.

Ale od czegóż przyj aźń?
Rosezul ić  j ą  pot raf ię,  r zec i  zn»ącić—  to  z m ą c ę  
Ją  p r z e d  non,  j e g o  p r ze d  nią tak nisko po t r ącę ,
Że nie z b i egną  się w myśl i .  Może się nie godzi?
Lecz któż w  ś r o d k a c h  p rz e b i e r a ,  kiedy o  cel  chodzi .
A j e s z c z e  o cel  j ak i  ?

Wprowadzono  Henryka do prezesa,  którego autor  
mieć chce ideałem obywatela,  urzędnika od wyborów,; 
mieniąc go egoistą, rozumnym rozumem codziennego 
wybiegu,  nazywanym u sąsiadów zacnym człowiekiem, 
imponującym majątkiem,  urodzeniem i kucharzem. 
Prezes udaje zadziwinic,  że widzi Henryka,  o którym 
mówi,  że tyle razy s łyszał ,  to że uma r ł ,  to że skonał ,  
to zamarzł ,  błądząc w zawieruchy,  nakoniec że się o- 
żeoił ,  raz i drugi raz i (rzeci. Wskazując tern'oboję­
tność swoją dla Henryka,  chce mu następnie okazać 
ile on dla Lydji jest  obojętnym. Dzięki jego staraniom 
Lydja s t a ł a ' s i ę  r achunkową ,  wymyślną,  lgnącą do 
świata,  bo wie, że błyszczyć będzie, a za- błyskiem 
idzie pozycja i honory,  a choć troehę uszczypliwa, ale 
za to zalotna w miarę.  Henrykowi zrobi ło się przeto 
boleśnie.  Wchodzi Lydja, witając go zimno,  podziela 
danie Basi, żc pi etom do rzędu których liczył się 

Henryk,  wierzyć nie można, a Basia wtrąca przycinki 
szyderstwu Henryka i wiecznemu jego śmiechowi na 
ustach. Basię wezwał  prezes, kochankowie zostali sa­
mi, Henryk mówi Lydji, że nie zawsze ma śmiech na 
ustach, ale dziś serce jego jest w uroezystćm święcie 
widzenia i serce i duch jego zlewają się w jedno u- 
czucie silne, rzewne,  święte ; on żył  dotąd tutejssych- 
wspómnień owiany obłokiem,  śpieszył  lu 7. tęsknotą 
Lydja chce temu wierzyć ale nie może,  bo on tak się- 
śpieszyłowc dni piękne porzucić,  żenić  wie. czy móg ł  
7,a niemi bardzo się smucić; on dla niej nie pojęty, bo 
to s łońca uczuć rozsiewa promienie,  to znów chmurzy 
się w czarne nocy cienie. Bo, pochwycił  Henryk.'  
w życiu ma ło  szczęścia, obficie co boli; w duszę i s e r ­
ce obficie spadają czarne chmury  smutku i goryczy, 
ale i on mą chwile swego słońca,  gdy zda mu się, ze' 
widzi współczucie w jej spojrzeniu i gdy on zacny i 
i wyższy to jedynie dla niej. W tem weszli Basia 
i prezes.

Na początku drugiego aktu prezes bawiący już z pa­
niami swojemi w Odessie, dyktuje sekretarzowi notat­
ki do kalendarza,  żerna obiad dać, lub jaka cena psze­
nicy i z filozoficzną rozwodzi się zadumą nad k łopo ta­
mi panów mających myślić j ak utrzymać swą powa­
gę, zachować a li ja rise, każdy krok wyliczyć, strzedz 
godności własnej ,  przed kim głowę wznieść, a przed 
kim uchylić, dochody w przybytkowym utrzymywać 
rachunku.  Zadowolniony z tej filozofji naznacza sobie 
niepoślednie miejsce i w dyplomacji,  gdy z rady Ba­
si tak nagle wyjechał  zLydją  do Odessy, żekilka.mie-  
sięcy pewno up łyn ie  nim się ten korsarz s tepowy do­
wie, gdzie się ona obraca.  W tera zapukano do drzw i, 
wchodzi Henryk.  Wypytującego się o zdrowie kobiet 
Henryka,  zbywa prezes niechętnie, nakoniec prosi go. 
aby zmieni ł  dyskurs,  gdyż ma minę szukającego p r a ­
ktyki lekarza,  lub znużonego światem, któremu by się 
zachciało żony. A gdybym się oświadczył,  co mi pre- 
zes powiej prze rwał  Henryk.  (d .  c. n.)

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
U. Niem. Brudzyński  Jak.  ob .  z Radonie. -— H. K r a 1. Brodz-  

ki Fel iks ob.  z Ktopoczyna .  — H. Lit. Kleniewski  Franci szek 
ob.  z Poręby.  —  I f ,  W i l e ń .  Młodz ianowski  F ra n .  ob .  z P ło-  
mi any . —  H. D rezd  Rakowski  T e o d o r  ob .  z Baczki .

WYJECHALI z WARSZAWY’
C i ch ow sk i  Józef  ob .  do  Dobrzyńca ,  Daszewski  Henryk  ob.  

do Białopola,  Gr ab owsk i  Wł odz i mi er z  ob.  do Płocka ,  J a s i eń ­
ski Wtad.  ob .  do Brusy,  I .esiewski  Jan ob.  do J ackowa,  S t a .  
dnicki  S e w e r y n  ob.  do Skrzywck .

Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w południe 18.
Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 10.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer  35tJ 
P rze g lą d u  H olniezo-H andlowego i  P r z e m y s lo w e g i j.
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